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Zasady narodowego socjalizmu 


Naczelną zasadą dla naro¬ 
dowego socjalizmu jest w pier¬ 
wszym rzędzie dobro narodu 
i praca nad utrwaleniem jego 
potęgi. 

Dla dobra narodu obowiąza¬ 
ny też jest pracować każdy oby 
watel czujący się polakiem. Świę¬ 
tością winno być dla niego całość 
i polski charakter narodu. 

Atoli hasła takie krążą wokół 
nas. Trąbi się na wszystkie stro¬ 
ny i wali się do najświętszych 
uczuć polaków, nawołując ich do 
miłości i obowiązków wobec 
ojczyzny. 

Polak kochający swój kraj, 
za którego gotów jest w każdej 
chwili życie położyć — oczy¬ 
wiście nie wnikając w źródło, 
z którego pochodzą szczytne dla 
niego hasła — dawał się uwo¬ 
dzić szarlatanom politycznym, 
którzy swoimi manipulacjami, do¬ 
prowadzili do tego, że ten polak, 
kochający swól kraj, czuje się 
jakgdyby przybyszem — jakgdy- 
by nie w swojej ojczyźnie. 

To też głoszenie haseł przez 
narodowy socjalizm dla miłości 
ojczyzny winny być zrozumiane 
w przeciwieństwie do wszystkich, 
jako dążenie do potęgi narodu 
tak od zewnątrz, jak i wewnątrz 
kraju w duchu polskich; i pol¬ 
skim w sensie aryjskim odży- 
dzonym. 

Narodowy socjalizm w tym 
duchu chronić będzie całości or¬ 
ganizmu narodowego, w dalszym 
ciągu zapewni rozwój kulturalny 
i duchowy wszystkim członkom 
społeczności, kierując się zasadą 
wyeliminowania wszelkiego wpły¬ 
wu obcego, niepolskiego. 

1 oto najwyższy czas, bowiem 
wpływy obce, żydowskie na ży¬ 
cie kulturalne w Polsce są dziś 
tak przeogromne, że należy się 
obawiać, czy nie zachwieje to 
podstawy samodzielności naro¬ 
dowej. Najważniejszy organ łą¬ 
czności społeczeństwa, poza sto¬ 
warzyszeniami jest prasa. Rasa 
wywołuje nastroje w społeczeń¬ 
stwie, prasa przez publicystykę 
kształtuje życie polityczne i go¬ 
spodarcze — posiada przeróżny 
wpływ na wszelkie przemiany 
społeczne i gospodarcze; jednem 
słowem prasa odzwierciadla wszel 


kie nastroje panujące. A w Polsce 
mamy bez złudzeń prasę ży¬ 
dowską. 

Jakiż vrtęc głęboki paradoks 
■wynika w odzwierciadłcniu na¬ 
strojów mas. Poprostu to co jest 
fiajzywotniejsze w społeczeństwie 
głęboka nienawiść do żydów — 
iprzez prasę jest przemilczane. 
Asynonimem miłości ćBa ojczyzny 
ma być miłość dłs biednego 
i poniewieranego żydka. 

Czyż nie może to doprowa¬ 
dzić Pelski do upadku? 

Narodowy socjalizm więc prze 
ciwstawiasięz całą stanowczością 
przeciw temu porządkowi, a gło¬ 
szących te hasła uzna za zdraj¬ 
ców ojczyzny. 

Dalej niemoralnośoiu powo¬ 
dowany handel i przemysł, który 
u źródle opanowany został przez 
żydów w najperfidniejŁzy sposób 


wyzyskuje niezorganizowanych 
robotników i rzemieślników w sku 
tek czego egzystencja najszer¬ 
szych mas zeszła na dno skraj¬ 
nej nędzy. 

Narodowy socjalizm — przez 
wykorzenienie z gruntu elementu 
w kiórego naturze łeży nieuczci¬ 
wość — wytknął sobie za cel 
stworzenie dobrobytu ws ystkim 
członkom narodu, a przez to 
samo zapewnia im siłę gospo¬ 
darczą i polityczną. 

Przyjmując, że znamiennym 
czynnikiem kształtującym życie 
społeczne i gospodarcze jest kul¬ 
tura duchowa i umysłowa, naro¬ 
dowy socjalizm w praktyce swej 
dążyć będzie do zapewnienia tej 
kultury wszystkim członkom od- 
żydzonego narodu (polskiego. 

Tylko naród wysoko kultu¬ 
ralnie stojący zdolny jest wytwa¬ 


rzać wyższe wartości społeczne, 
a te skolei wpływają na formo¬ 
wanie się doskonalszego życia 
gospodarczego. 

W ten sposób wypromienio- 
wany pierwiastek kulturalny, zdol 
ny będzie stworzyć zwarty i o- 
bronny organizm samorządnej 
pracy — zdolny wytworzyć naj¬ 
wyższe wartości duchowe i ma- 
terjalne — stanie się źródłem 
prawa, władzy i dobrobytu. 

Lecz stanie się to wtedy, gdy 
uczciwością wiejący duch polski, 
nie będzie zatruwany przez pa¬ 
sożyta służelczego, wykorzystu¬ 
jącego do swoich celów, jedno¬ 
stek o ciemnej moralności — a 
wychowanych przez tegoż żyda, 
gdy narodowy socjalizm będzie 
decydował o wszelkim przejawie 
życia społecznego. 


L. Karolewski 

Już działa! 


Głoszona przez nas walka 
z fydowskitn „zaborem" kapita¬ 
listycznym juz zaczyna przynosi 
plony. 

Widać źe jtiź społeczeństwo 
polskie przenika idea wyzwolenia 
się z pod jarzma żydowskiego. 

W Radomsku istnieje stacja 
benzynowa M. Bugajskiego, któ¬ 
ry robił świetne interesa póki 
nie została otwarta konkurencyj¬ 
na chrześcijańska stacja. 

Szofer pana Sz., który ciągle 
od szeregu łat przejeżdża auto¬ 
busem przez Radomsko — wi¬ 
dząc chrześcijańską stację „zdra 
dził“ Bugajskiego i zaczął brać 
benzynę u chrześcijanina unika- 
kając w ten sposób strat na i- 
loścl benzynyj popierając swoich. 


Bugajski widząc to prosił p. 
Sz. aby kazał swemu szoferowi 
brać benzynę u niego. Jednak 
chłop się uparł, a nie chcąc 
narażać się na niełaskę u swego 
chlebodawcy powiedział, źe Bu¬ 
gajski ma złą benzynę i musi 
brać u innych. 

Dowiedział się o tern Bugajski 
i napisał do p. Sz. list (redakcja 
jest w posiadaniu tego listu) któ¬ 
rego treść mówi sama za siebie. 

Opuszczając nieznaczące ustę 
py podajemy ten list dosłownie: 

...benzynę u mnie zawsze brał, 
a obecnie otworzyła się stacja 
konkurencyjna, której właścicie¬ 
lem jest goj i dla wykazania swej 
żyłki hitlerowskiej uczynił to 


w ten sposób, że tam bierze ben¬ 
zynę, tej nocy również brał. 

. .przemawiam Panu do su¬ 
mienia i proszę usilnie ażeby Pan 
wskórał na nim ażeby brał u mnie 
benzynę ile o sam fakt i reklamę 
swojego interesu, a to z tego 
względu, że chociaż mam w są¬ 
siedztwie dwóch konkurentów 
gojów dawniejszych moich gospo 
darzy, jednak cała Łódź bierze 
u mnie, a jeżeli taki wóz jak W, 
Pana, stając przed drugą stacją 
— to jest dla mnie szkodliwe, 
gdyż jeden ciągnie drugiego... 

Daj Boże, żeby przepowiednia 
p. Bugajskiego spełniła się i niech 
„jeden ciągnie drugiego", niech 
ci „goje" szoferzy już nareszcie 
przestaną „całej Łodzi - brać ben¬ 
zynę u p. Bugajskiego i „cała 
Łódź" zacznie brać u konkuren¬ 
tów „gojów" — może to na¬ 
reszcie da pierwszy impuls do 
dalszej walki z żydowstwem w 
Radomsku. 

Niech szoferzy zadadzą kłam 
słowom Bugajskiego i udowodnią 
ze kupowanie u swoich chrzęści 
jan jeszcze nie jest .żyłką hi¬ 
tlerowską. N. 


Nie kupuj u żydów! 

Po poradę lekarską i adwokacką 
udawaj się tylko do Polaka-Aryjeżyka! 
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Bez obaw 


Zbliżenie Polsko-Niemieckie, 
które prócz różnych traktatów, 
ma swój wyraz chociażby w wi¬ 
zycie min. Goeringa u p.'Prezy¬ 
denta, daje podstawy do całego 
szeregu domysłów i komentarzy 
czasem zupełnie nielogicznych. 

Znajdują się ludzie, którzy 
zupełnie nie liczą się z nastro¬ 
jami i posunięciami politycznemi 
w ostatnich czasach i ciągle jesz¬ 
cze myślą, kierując się poglądami 
przedwojennemi lub z czasów 
1918-19 roku. Wtedy patrzono 
na Niemcy, jako na państwo, które 
siedzi jak tygrys przyczajone i cze¬ 
ka na okazję, aby rzucić się na 
swą zdobycz. 

Tempo naszego życia oraz 
błyskawiczne zmiany w ustrojach 
państw w ostatnich czasach po¬ 
winno zmienić zacofane poglądy 
niektórych ludzi: 

Panie — słyszałem nieraz — 
przecież przyrost ludności każe 
Niemcom szukać nowych tere¬ 
nów, Niemcy muszą dążyć do 
rozszerzenia swoich granic i to 
rozszerzenie może pójść tylko 
w kierunku Polski — bo na Za¬ 
chodzie też już brak miejsca. 

A u nas nie brak? I wogóle 
Państwa środkowej Europy są 
w takiem położeniu, że gniotą 
się nawzajem i gniotą się sami 
w swoich granicach. 

„Drang nach Osten“ — to 
jest bajka — dla dzieci nawet 
aktualna. 

Jeżeli wgłębimy się w histo- 
rję rozwoju mocarstw Europej¬ 
skich to zauważymy, że oni dą¬ 
żyli zawsze do rozszesznia swo¬ 
ich granic, ale nie kosztem tery- 
torjów sąsiednich lecz na obsza¬ 
rach mało zaludnionych — dzi¬ 
kich czyli w Afryce lub Australji. 

Rządzące osoby doskonale 
zdawali sobie sprawę z tego, że 
zabranie siłą sąsiadowi skrawka 
ziemi może dać korzyści mate- 
rjalne, ale nigdy nie rozwiąże 
sprawy przyrostu ludności, bo 
przecież zajęty skrwawek ziemi 
też jest często zaludnionym i lu¬ 
dność jego niema się gdzie po¬ 
dziać. 

Na tej podstawie szukano te¬ 
renów wolnych, w krajach mało 
zaludnionych i utworzyła się ko¬ 
lonizacja, dzięki której powstały 
przedwojenne potęgi jak Anglja, 
Francja i Niemcy. Co się stało 
po wojnie? Otóż Niemcy stra¬ 
cili wszystkie swoje kolonje na 
rzecz zwycięzców. 

Co się dzieje teraz.? 

Niemcy duszą się jak zresztą 
i inne narody Europy w swoich 
granicach. 

Czy zabranie Ślązka, lub Po¬ 
morza, lub Kłajpedy uratowało by 
sytuację Niemiec? Bezwzględnie 
nie! Bo przecież tereny te są 
też bardzo gęsto zaludnione. 

A Polska? W 1918 roku 
śmiano się w twarz temu kto mó¬ 
wił o kolonjach dla Polski, a w 
1935 roku wszyscy dążą do po¬ 
parcia Ligi Morskiej i Kolonial¬ 
nej zdając sobie doskonale spra¬ 
wę z olbrzymiego znaczenia po¬ 
siadania gdziekolwiek wolnych do 
osiedlenia terenów. 


Hitler swoją dalekowidzącą 
polityką, dobrze orjentuje się 
w tej sytuacji i doskonale wie że 
uratowanie Niemiec od nadmiaru 
zaludnienia przy obecnym nor¬ 
malnym przyroście ludności, mo¬ 
że nastąpić tylko w tedy, kiedy 
Niemcy będą mieli tereny wolne 
dla osiedleńców. 

To samo tyczy i Polski! 

Nie możemy liczyć na to że 
rząd BrazyUjski lub Argentyński 
pozwoli łaskawie wyemigrować 
z Polski kilkutysiucom ludzi i ka¬ 
że im karczować pnie w swych 
bagnistych lasach aby następne 
pokolenia rdzenne mieli gdzie ho¬ 
dować bawełnę lub Kauczuk (to 
emigranci dla swoich dzieci tego 
nie zrobią bo poumierają od wy- 
cięczenia i chorób przed tern jak 
ich dzieci będą mogli zacząć 
żyć). 

I nie liczymy na to! przeci¬ 
wnie ostrzegamy naszych obywa 
teli od kuszących pr pozycyj 
emigracyjnych. 

Dążyć musimy do poszuki¬ 
wania terenów takich, gdzie nasz 
emigrant polski podlegał by nadal 
opiece swego rządu — czyli mu¬ 
simy mieć kolonje. 

BSEzssassiBesmsssB &aBBamm a as 1 


Otóż polityka Niemiec zgadza 
się w zupełności z dążeniami 
Polski. 

My jak i oni musimy mieć 
kolonje. 

Nam jak i Niemcom nikt tych 
kolonji nie zaofiaruje w pre¬ 
zencie. 

Nawet sprzedać nie będą 
chcieli — ci nasi przyjaciele 
Francuzi lub Anglicy, którzy swą 
przyjaźń uzależniali zawsze od 
mogących pozostać z tej przy¬ 
jaźni wygód. 

Więc nic dziwnego, źe zwią 
zane wspólną ideą, wspólnemi 
dążeniami i wspólnemi bolączka 
mi Niemcy i Polska wyciągają 
do siebie ręce aby w braterskim 
uścisku zapewnić wzajemną nie¬ 
tykalność i wspólne poszukiwa¬ 
nie dróg do rozwiązania bolą¬ 
cych kwestji. 

Niech krótkowzroczni politycy 
domowego wyroku nie inają o- 
bawy iż „przyjdzie Niemiec i za¬ 
bierze Gdynię". 

Niemiec uwolnił się od wpły 
wów żydowskich, Niemiec rządzi 
Niemcami dla dobra swego na¬ 
rodu, a nie dla zakulisowych in¬ 
tryg żydowskich, którym zależy 


na utrzymaniu wrogich stosunków 
pomiędzy Niemcami a Polską. 

Polska nasza już nie jest tą 
Polską z 1918 roku. kiedy była 
cichutkiem zaledwie obudzonym 
ze snu Państwem, którym chciał 
rządzić każdy kto miał pieniądze 
i dał jej broń do walki z bols/e 
wikami, teraz Polska jest moca¬ 
rstwem równym innym mocars¬ 
twom Europejskim, prowadzi swą 
własną niezależną politykę i w spo 
łeczeństwie polskim zaczyna też 
podnosić głowę „Ocena narodo¬ 
wa", która mu otworzyła oczy 
na dużo różnych zjawisk polity¬ 
cznych z ostatnich lat oraz ńa 
prawdziwe oblicze swych sąsia¬ 
dów. 

Polska nie mc że mieć żadnych 
obaw lub podejrzeń iż Niemcy 
będą pragnęli zawładnąć częścią 
jej terytorjum. 

Inne drogi wiodą do rozwią¬ 
zania kwestji przyrostu ludności, 
kwestji która jest -taką samą bo¬ 
lączką i dla Polski. 

A drogą tą jest poszukiwanie 
kol on i j. 

Sposoby zaś tych poszukiwań 
pokaże nam przyszłość. 

Nikor. 


Czem jest „automat" w Lodzi 


k) Znany jest w naszem mieś¬ 
cie „bar od wszystkiego" pod 
nazwą „Automat". Rzeczywiście 
„Automat" w Łodzi jest od 
wszystkiego Jako przedsiębior¬ 
stwo czysto żydowskie, trudno 
przypuścić, aby było oparte na 
zasadach uczciwości. Śmiało mo¬ 
żna rzec, że „Automat" automa¬ 
tycznie oszukuje naiwnych kon¬ 
sumentów. Te niewinne dzie- 
sięćgroszówki wkładane w otwór, 
aby się mechanizm obrócił... Nę¬ 
ci to niejednego i dla samej cie¬ 
kawości wchodzi, wchodzi, wrzu¬ 
ca pieniądz, aby się przekonać, 
że konsunicja jest bardzo mało 
warta, spaprana z jakichś tam 
zmyślonych obcych nazw. 

Trzeba się tylko trochę za¬ 
stanowić jakie to jest zastrasza¬ 
jące oszukaństwo. Przecież za 
dwadzieścia groszy na stojąco 
można się najeść. Dwie bułki 
i pięć deko lepszej wędliny, toć 


Pan Zachert. obywatel ziemski 
z Nakielnik pod Aleksandrowem obok 
Łodzi, wchodząc w ciężkie położenie 
bezrobotnych mas pracujących, do¬ 
tkniętych kryzysem ekonomiczo—go¬ 
spodarczym w miarę możności w okre¬ 
sie obecnej zimy, stara się przyjść z 
pomocą w ten sposób, że najbiedniej¬ 
szym, faktycznie potrzebującym pomo¬ 
cy daje 25 klg. kartofli oraz kartki do 
lasu na zbieranie drzewa na opał. 

2 ogólnego zebrania ałonkfiw 

W dniu 9 b. m. w Aleksandrowie 
w lokalu własnym P.P.N.S. odbyło się 
ogólne zebranie członków na którem 
przemawiał przybyły z Komendy Głó- 


przecież tylko te dwadzieścia gro 
szy. Podczas gdy w „Automa¬ 
cie" można za te pieniądze dwa 
razy gryznąć. 

Jest więc bolesne, że takie 
przedsiębiorstwa — niby to dla 
wygody mieszkańców istniejące, 
w zasadzie zaś ohydą oszukań- 
stwa ziejące — mają rację bytu, 
a jeszcze boleśniejsze, że my 
polacy chrześcijanie korzystamy 
z tego przybytku, wiedząc o jego 
małej wartości i oszukańczych 
manipulacjach 

Porządek społeczny dał im 
jednak na to koncesję i są w naj- 
większem porządku z prawem 
pisanem. Pozostaje tylko kwes- 
tja naszej świadomości, aby opa 
miętawszy się omijać to przed¬ 
siębiorstwo, jak śmiertelnej za¬ 
razy. 

Lecz trzeba nie zapominać, 
Ź3 w społeczeństwie tkwią zwy- 


wnej Kierownik Wydziału Oświatowo- 
Propagandowego Durka Stanisław. 

W referacie, obejmującym cały sze¬ 
reg zagadnień, dotyczących się ruchu 
narodowo — Socjalistycznego ob.Durka 
zachęcił do dalszej wytrwałej pracy na 
drodze do urzeczywistnienia się idea¬ 
łów narodowego socjalizmu Zapał do 
pracy jest wielki — jest to jeden z najbar 
dziej dobrze prosperująch ośrodków. 

iiłiiitiiiiitiiKiiitiiiiiiiittitmiiłiitiitiiiiiniiiiiiiłiiiniiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiiimimfii 

Jeżeli pragniesz, 
ażeby dzieci Twe 
uczył tylko nauczy- 
ciel Polak-Aryjczyk, 

Zapisz się na członka P. P. N. S. 


czaję i obyczaje moralne. I pod 
tym względem „Automat" obraża 
uczucia ludzi uczciwych, bowiem 
jest miejscem, którym - oprócz 
konsumentów — zbierają się 
ostatnie szumowiny świata ży¬ 
dowskiego. 

Co to znaczy? 

W godzinach wieczorowych, 
po jedenastej, grupy wyrostków 
żydowskich, mających pieniądze 
(kradzione)!!! ugania się za dziew 
czętami. 1 dziwne, źe akurat na 
sze dziewczęta przypadły im do 
gustu.' Ponieważ ofiary nędzy, 
goniąc za zarobkiem, z zasady 
owadzają o „Automat“i więc wy¬ 
rostki tam idą szukać swoich 
przygód. Jeżeli natomiast niema 
takich w lokalu, całemi groma¬ 
dami wystają przed barem i uwa¬ 
żają sobie za święty obowiązęk 
zaczepić każdą przechodzącą tam 
tędy dziewczynę, czy kobietę. 
I oto w samem centrum miasta 
obserwuje się zjawisko analo¬ 
giczne do jakiejś ciemnej ulicy 
pod latarnią. 

Ileż więc niewinnych ofiar ze 
zrozumiałych powodów musi 
przyjąć milcząco zniewagę od 
tych żydowskich szczeniaków? 
To przecież obraża uczucia mo¬ 
ralne tak jednostki jak i całego 
społeczeństwa. Zwyczaj i oby¬ 
czaj nie znosi tego, a władze nie 
mając konkretnego dowodu winy 
są bezsilni. 

Czyż wobec tego nie należa¬ 
łoby zlikwidować, jeżeli nie ca¬ 
łego interesu, to przynajmniej po¬ 
stojów przed „Automatem"? 

Mamy nadzieję źe władze za¬ 
interesują się niewinnością i ucz¬ 
ciwością „biednego" żyda. 


la jemu auli ludzie ua uiediie ludzka 
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Do czego doprowadził komunizm 

w Rosji Sowieckiej 


Jak nam powszechnie wiado¬ 
mo. bolszewizm w Rosji zapro¬ 
wadzili pierwsi żydzi w osobach 
Trockiego i innych, oraz półży¬ 
wa Lenina, gdyż matka tego osta¬ 
tniego była żydówką, ojciec zaś 
tatarem ss pochodzenia. Oni 
właśnie byli pionierami ruchu 
komunistycznego w Rosji, potem 
u -.iłowali i nadal usiłują 'rozsze¬ 
rzyć go na cały świat i stworzyć 
raj dla proletarjatu całego świata, 
jaki stworzyli proletarjuszowi ro¬ 
syjskiemu, że na wspomnienie 
o tym raju, wzdryga się dusza 
człowieka. Raj komunistyczny 
w Rosji Sowieckiej zakwitł na 
trupach miljonów wymordowanej 
* w bestjalski sposób niewinnej 
ludności rosyjskiej, nie szczędzo¬ 
no wówczas dzieci, starców i ko¬ 
biet. Mordowano na wszystkie 
strony i wszystkich, krew lała 
się potokiem w Butyrskim wię¬ 
zieniu w' Moskwie, w osławionej 
„czerezwyczajce" na Łubiance, 
gdzie w specjalny i wyrafinowa¬ 
ny sposób znęcano się i mordo¬ 
wano swe ofiary za to. że no¬ 
sili czyste kołnierzyki na szyi 
lub byli jako tako ubrani, albo¬ 
wiem tych wszystkich, poczyty¬ 
wano za kontrrewolucjonistów. 

W Kijowie katem była młoda, 
bo zaledwie około 20 lat licząca 
żydówka, która ponad dwieście 
niewinnych istnień ludzkich wy¬ 
słała na tamten świat, strzelając 
z tyłu w głowę z rewolweru 
syst. „nagan" do swojej ofiary. 


Podobne rzeczy działy się na 
terenie całej Rosji, mordowano 
wszędzie w miastach, miastecz¬ 
kach i wsiach. Lenin, Trocki 
i inni zdawali sobie dobrze spra¬ 
wę z tego, że chcąc ujarzmić 
naród rosyjski i wprowadzić ko¬ 
munizm, trzeba najprzód wymor 
dować inteligencję rosyjską. 

Chłop i robotnik rosyjski sta¬ 
li na niskim poziomie kulturalnym 
i ich ujarzmić można było przez 
wyzbycie się inteligencji, rzucenie 
całego szeregu haseł demago¬ 
gicznych w postaci rozdawania 
zadarmo ziemi i fabryk pod za¬ 
rząd robotników. 

Stworzony Raj w Rosji So¬ 
wieckiej jest męczarnią narodu 
rosyjskiego. Niema wiary, gdyż 
wychowuje się młodzież w bez¬ 
bożności, ogniska rodzinne są 
rozbite, głód, nędza, demorali¬ 
zacja, szerzenie się chorób we¬ 
nerycznych i wogóle okropności. 

W ostatnim numerze „La Vie 
Intellectualle" zamieszczony jest 
artykuł charakteryzujący psychikę 
młodzieży sowieckiej. Autor te¬ 
go artykułu przedtem był w ad¬ 
ministracji sowieckiej i opisuje 
wstrząsający obraz stosunków, 
jakie wytworzyły się wśród mło¬ 
dego pokolenia, wychowanego 
w duchu bolszewickim. Dzięki 
akcji antyreligijnej i amoralnym 
zasadom wychowawczym, od 
kilku lat w łonie Komsomolu 
(bolszewicka organizacja mło¬ 
dzieży komunistycznej) i poza 


szeregami tej organizacji w za¬ 
straszający sposób szerzy się e- 
pidemja samobójstw. 

Pisma sowieckie były zanie¬ 
pokojone tą masową ucieczką od 
życia i z pogardą wyrażano się 
jako o „dezerterach życia" i o- 
strzegano młodzież przed naśla¬ 
dowaniem tych tchórzy. Apel 
do młodzieży nic nie wskórał, 
gdyż liczba samobójstw wzrosła, 
to też zaniechano wspominać 
o tern w prasie. Obecnie cho¬ 
ciażby w przybliżeniu, jest bar¬ 
dzo trudno ustalić ilość popeł¬ 
nianych samobójstw. 

Na indywidualne wypadki sa¬ 
mobójstw już obecnie się nie 
zwraca uwagi, jedynie od czasu 
do czasu wspomina się o samo¬ 
bójstwach całych grup „samo¬ 
bójstwach kolektywnych". Mło¬ 
dzież zniechęcona do życia po¬ 
zostawia listy, które należy zali¬ 
czyć do najstraszniejszych doku¬ 
mentów tragedji narodu rosyjskie¬ 
go. Oto kilka wyjąków: „Zycie 
jest tak smutne, nie mogę już dłu¬ 
żej wytrzymać": 

„Wszystko jest okropne. Rzu 
cam się do wody, by mnie ryby 
pożarły i by nic po mnie nie po¬ 
zostało". „Moglibyśmy żyć, gdy¬ 
byśmy dostali obłąkania, ale mo¬ 
żemy myśleć i to jest przera¬ 
żające." 

Sześć młodych dziewcząt, 
które powiesiły się na jednem 
i tern samem drzewie, pozosta¬ 
wiły list pożegnalny w którym 


piszą: „Nie możemy już dłużej 
wytrzymać. Wszystko jest sza¬ 
re. Dusimy się“. 

Po dzień dzisiejszy ta plaga 
samobójstw nie przyjmuje się 
jednak wśród młodzieży tatarskiej 
i innych szczepów mongolskich, 
którym narazie pozostawiono 
swobodę religijną. 

A więc tak wygląda wyma¬ 
rzony raj sowiecki, równość i 
braterstwo. Kogo się prześla¬ 
duje w Rosji Sowieckiej jeśli nie 
chrześcijan i ich wiarę, a czy 
słyszeliśmy o prześladowaniu ży¬ 
dów i ich wiary? Odpowiedź 
na to jest taka: „Kruk krukowi 
oka nie wykolę". 

A jednak w Polsce komu¬ 
niści rekrutują się w 90% prze¬ 
ważnie z żydowskich wyrostków 
komunistycznych, naturalnie po¬ 
pieranych przez starsze pokole¬ 
nie. Polak w tym środowisku 
jest unikatem. 

Jeżeli cd czasu do czasu 
w kronice sadowej zaplącze się 
jakiś chrześcijanin, to napewno 
dał się wciągnąć nie z idei lecz 
z głodu za grosze żydowskie albo 
poprostu wyrzutek, który nie li¬ 
mie uszanować nic świętego. 

Ruch narodowo-socjalistyczny 
wszelkie odruchy komunistyczne 
będzie zwalczać w zarodku jak 
również i wtej akcji gotów jest 
współdziałać z władzami państwo 
wemi bez względu na to z ja¬ 
kiego ugrupowania politycznego 
wyłonił się rząd. O. 


Feljeton 

bwaj przyjaciele 


— Moniek! Ty sobie wystaw na 
głowie, co wemnie obudziło się żą¬ 
danie wbicia z tobą... 

— Zwarjewałeś? Jakiego wypicia? 

— Moniek! Ty jesteś niedoro- 
zumiany..! 

— Dlaczego? Ja w kwestji doro¬ 
zumienia ogólnego... 

— Ty mi nie przezywaj, Moniek, 
jak ja mam do ciebie wykład. Ty 
zaraz na początku mojego przemówie¬ 
nia zrodziłeś warjackie powątpiewanie. 

— Zwariowałeś? 

— Moniek w kwestji udelikatnie- 
nia jesteś kompletny cham, ze swoim 
„zwariowałeś"... „zwarjowałeś?" 

— Bo ty sic podburzasz podbu¬ 
rzasz... 

— Głupi jesteś Moniek, choć na 
szklankę sodowej do Szymonowicza. 

— O tego wypicia ci chodziło? 

— Nooo? 

— Wskutek jakiej przyczyny po¬ 
wodowany byłeś nie powiedzieć mi 
lego odrazu? 

— Mor.iek! Ty się kąpałeś w wrzą¬ 
cej wodzie, co ty nie chciałeś końco¬ 
wej części dosłuchać. 

— Ja sie kąpałem? To poco ja 
sie cały rok nie myje? 

Wśród takiej rozmowy Monięk 
i Szymek weszli na*sodową do Szm 
mszowicza. Cukiernia ziała Palestyną. 
Opary, zaduch, smród. Zajęli miejsce 
przy bocznym stoliku, wiedli rozmowę 
na tematy rodzinne. W pewnej chwili 
Moniek przerywa: 

— Wyobraź sobie moje przelęk- 
nienie, gdy wzrok mój schwytawszy 


swastykę, doznał osłupienia.., 

— Moniek! Ty jesteś nienatural¬ 
nie zorjentowany na polu politycznej 
sytuacji. Przecież u nas niema Hitlera 
Ten obrzydliwy tfham mieszka daleko. 
My tu możemy pozostawać w najgłę¬ 
bszym spokoju.., 

— Szymek! Ty wysłuchaj mnie 
do końca. Oni z tą paskudną swa¬ 
styką sprzedawali gazetę i tam ;stało 
nie kupuj u żyda. 

— Ja jeszcze raz z powagą idę 
cię zapewnić, co ty jesteś skończony 
syn głupiego ojca. 

— Spowodu? 

— Co ty sie obawiasz gazety? 
Przecież my mamy wszystkie gazety. 
A jak ty będąc sobie spokojnie w łóż 
ku kiwniesz gołym palcem u brudnej 
nogi, to gazeta dostanie „zatwardzonej 
obstrukcji". 

— Szymek! Kiedy ja w najszczer- 
szem zaufaniu powołany jestem oznaj¬ 
mić twojej osobie, że tą gazetę „cho¬ 
lernie" kupowali. 1 ja sie pytam tego 
chłopak co to za gazeta, to on bez 
żadnego uszanowania dał mi w pysk, 
a ja krzyczyć nie mogłem, bo naszych 
żydków nie było. 

— To ci trzeci raz oznajmiam, że 
jesteś skończony głupi. Powinieneś 
|^ć do pana bezpieczności i oznajmić 
Iw w szanowny spośób żeby tego 
^Riarkacz za uszy wytargał. Przecież 
oni wiedzą w kompletnie wyjaśniony 
spo£>b, co mają się troskać, żeby nas 
w szanowny sposób od wszelkiej krzy¬ 
wdy wyciągać. 

— Naprawdę? 


— Bez powątpliwośd. 

— Wiesz Szymsio, że taki to ko- 
chany będzie od naszego boga, co 
takie piękne ..oratorjum" wygłosił. 

— Przecież mówiłem tobie Mo- 
niunia, My jesteśmy od bezpieczno- 
ściów w doskonałym sposobie pjlno- 
wani. Nam tutaj żyć nie umierać. 
Moniek, co to za cudownością świe¬ 
cący kraj. Ja na przykładzie byłem 
pałany kiedyś gorącą namiętnością do 
bolszewików, ale w sposobie postępo¬ 
wania z całym rozmachem patrzę na 
nich z pogardą, gdy oni powodowani 
jakąś ciemną przyczyną zakładają ja- 
„dżydżystany'*. Idą nam łaskę robić? 
Sie pytam spowodu? Z całym po¬ 
gardzaniem niezgadzam się i wolę tu¬ 
taj być antybolszewikiem. Gadasz ga¬ 
zety, gazety. Niech one wytrysną śmia 
łością zrobić nam nieprzyjemność 
w ubliżeniu? Sie pytam kto te gaze¬ 
tę będzie czytał? 

- ?... 

— Niewiesz? Cenzor. I szlus. 

— Szymsio! Ty w oratorskim 
sposobie masz piękną wymowę. Ty 
mnie do obrzydzenia przekonałeś 
o swojego racjonalnego poglądu. 

Ja na drugi raz dam w pysk ta¬ 
kiego chłopak i zapytam: szczeniaku! 
Czy ty wiesz, gdzie jesteś, albo z kim 
masz chonor? Czy ty wiesz, że nasz 
Szymsio może ministrantem zostać... 

— Moniek! Jak ty tak wygłosisz 
to będziesz pomocnikiem w mojego 
kancelarja 

— Szymon! Ja ot twojej miłości 
płonę na czerwony ogień. Jak ty się 
znasz na wszystkie sprawy. Ty jesteś 
specjalnik od rachunków i od cała 
literatura, Ty znasz „Ajnsztajna" 

— Co za pytanie. To przystojny 
jegomość. 

— Widziałeś go? 

— Niee. 


— Ale on najładniejszą żydowską 
książkę napisał, 

— 1 ten głupi Hitler go wygnał? 

— Moniek, jabym powiesił tego 
Hitler, co on wszystkie nasze żydki 
powyganiałl. 

— I gdzie oni poszli? 

— Głupi Moniek! Ale ty jesteś 
głupi.. No gdzie mieli przyjść! Do 
nas przyszli, 

— Jak ja sie ciesze, co ty wszy¬ 
stko wiesz... A dlaczego „Ajnsztajn" 
nie przyszedł? 

—Oj Moniek, mnie już dechu bra 
kuje o twojego nieznajomości. Prze¬ 
cież wszyscy nie bili o niego. 

— Ty tylko nie popadaj w gnie- 
wliwe zapamiętywanie: Ja ci przecież 
oznajmiłem, że ty ze swoją znajomo¬ 
ścią wszystkie sprawy, możesz „mi¬ 
nistrantem" zostać. 

— Ty jesteś kochany Moniek, ja 
ciebie powiem co ty się Marjan mu¬ 
sisz nazywać... Ale! Jak twój interes 
idzie? 

— Dobrze. Wysłałem wczoraj do 
Anglji dwa tysiące dolarów. 

— Na towar? 

— Zwarjowałeś? 

— No to poco? 

— Do banku! 

— Oj Moniek, ty masz kiepełe 
do handlu, Ty tego dwa tysiące za¬ 
robiłeś na goja? 

— Co za pytanie? 

— Ty możesz być „dyrektorem" 
handlu. 

Szymek!... 

— Jak Boga kocham. 

— Dziękuje ci Szymsio, Już idę 
bo Salcia czeka. 

— No, no! Tylko ty sie nie bój 
gazety. Gazety, doktory i adwokaty 
to nasze żydki, 


Kracb. 
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katury i innych wolnych zawo¬ 
dów. 

Tak samo zmusić ich do wy¬ 
cofania się z tych zawodów dro¬ 
gą bojkotu. Nie powierzać spraw 
adwokatowi żydowi, nie leczyć 
się u doktorów żydów i t.d. 

Jeżeli to dążenie do usunię¬ 
cia żydów z naszego życia prze¬ 
niknie głęboko do mas ludności 
polskiej, jeżeli wszyscy będą u- 
nikali żydów — będą unikali ku¬ 
powania u żydów i wogóle w ja- 
kibądź sposób dawać żydowi 
zarabiać, wtedy dopiero żydzi, 
pozbawieni środków egzystencji, 
sami zaczną szukać wyjścia z tej 
sytuacji i emigrować z Polski. 

Przecież wiemy dobrze, źe 
żydzi sami bez nas nie mogą 
egzystować. 

Coby się stało, gdyby wszyst 
kich żydów usunięto z Ubezpie- 
czalni Społecznej? Na ich miejsce 
weszli by lekarze chrześcijanie 
do których społeczeństwo nasze 
ma zaufanie i którzy nie są w 
tej Ubezpieczalni tylko dla tego, 
źe brak im czelności, żeby „we¬ 
pchnąć" się do niej. 

Wtedy napewno ucichły by 
słuszne narzekania na tą insty¬ 
tucję. 

A adwokatura? Żydzi, nie 
mając spraw do prowadzenia 
powierzonych im przez chrześci¬ 
jan, przestaną pchać się do adwo 
katury. 

Kupiec — żyd — nie mając 
odbiorców wśród chrześcijan — 
będzie musiał budę zamknąć. 

W ten sposób żydzi pozbędą 
się „dojnych krów" i będą mu¬ 


sieli siłą rzeczy emigrować i dać 
miejsce do pracy chrześcijanom. 

Wtedy dopiero zniknie bez¬ 
robocie — wtedy dopiero bę¬ 
dziemy mogli spokojnie odetchnąć 
bez obaw o ciągły wyzysk i o- 
szukaństwo. 

Przywołujemy całe społe¬ 
czeństwo Polskie do przyłącze¬ 
nia się do nas, do naszej walki 
ekonomicznej z źydowstwem i 
wyzwolenie Ojczyzny naszej od 
ich szponów. 

Nikor. 

—mwTwr 

Pod aryjikitD silaodarem. 

Nasza gromada, nasza morowa, 

Na każdy rozkaz stanąć gotowa; 

Czy to w salonie, czy na polanie, 
Wciąż być musimy na zawołanie! 

Bo żyd niecnota patrzy i czuwa, 
By zgnębić goja, okraść, omamić, 
Z każdą okazją macki wysuwa, 

A jeśli dotknie, musi cię zranić: 

Lecz nas nie straszy i nie zatrwóż , 
Nad nami zawsze czuwa Ducłj Boży; 
Bo kto bez Boga cbce iść w oręże, 
Ten w walce ze złem zawsze polęźe . 

Idźmy więc naprzód ufnie i śmiało, 
Aryjski sztandar wznieśmy do 

słońca, 

Aż wyjdziem wreszcie z walki tej 

cało 

l zmiecieni żydowskie szwindle 

do końca! 

Józef Kwaśniewski. 

Aryjczyk kupuje 
tylko u Aryjczyka! 


Kiedy my głosimy na łamach 
naszego pisma hasła walki eko¬ 
nomicznej z zasileniem żydowskim 
w Polsce i domagamy się usu¬ 
nięcia żydów ze stanowisk rzą¬ 
dowych i samorządowych — to 
spotykamy często zarzuty, że 
walka ta jest bezcelowa, że pra¬ 
ktycznie nie da się idei naszych 
wprowadzić w życie i dla po¬ 
parcia swych poglądów powołu¬ 
ją się na Niemcy, gdzie walka 
przeciw żydom, prowadzona przez 
rząd, też nie dała pozytywnych 
rezultatów, że wyrzucono dużo 
żydów, ale większość pozostała; 
w Polsce zaś nawet taki procent 
żydów jak w Niemczech nie da 
się odczuć, bo procent ten ilością 
głów daje bardzo wielką liczbę, 
której niema gdzie podziać. 

Otóż twierdzę, że pogląd ten 
jest zupełnie mylny. 

Hitler wyrzucił z Niemiec 
stosunkowo niewielką ilość ży¬ 
dów lecz ograniczył prawa po¬ 
zostałych. 

My nie żądamy tego żeby 
odrazu wszystkich żydów wy¬ 
rzucono z Polski — dobrze zda¬ 
jemy sobie sprawę, źe takie ra¬ 
ptowne cięcie nie może obejść 
się bez bolesnych następstw, ale 
żądamy od całego społeczeństwa 
zrozumienia, iż musimy starać 
się wyrugować żydów ze wszyst 
kich dziedzin pracy, musimy dro 
gą ekonomiczną czyli bojkotem 
handlowym, zmusić żydów do 
stopniowego wycofania się z in¬ 
teresów i wyemigrowania z Polski; 
musimy ograniczyć działalność 
żydów na polu medycyny, adwo 

Ludwik Koral 

Ich miłość 

i. i) 

Wśród niezwykłego rozgwaru, jaki 
panuje podczas przerwy w pocze 
kalni teatralnej, poraź pierwszy spoj¬ 
rzeli sobie w oczy; i poraź pierwszy 
wzrok spojrzeń, obojga oczarował. 

Miłość od pierwszego wejrzenia, 
przepojona przecudną fantazją ducho¬ 
wych wyobraźni, była najdoskonalszem 
upojeniem wszelakich rozkoszy. Lecz 
konwenans dobrze pielęgnowany przez 
tak zwane wytworne towarzystwa, nie 
pozwalał im zbliżyć się do siebie. To 
było ich nieszczęściem. Tęsknota za 
zapragnionem ideałem, rozdzierała ich 
serca... Ale myśl niepewności prze¬ 
pojona była jakąś dziwną słodyczą, 
jawiącą się tylko w pierwszej miłości 
i pierwszej młodości: kiedy to bóstwa 
wymarzonych doskonałości, nie tknięte 
były jeszcze ręką życia. Tak oto roz¬ 
kosz w nieszczęściu pulsowała i grała 
skrycie na najczulszych strunach uczu¬ 
ciowych złudzeń. 

Zaiste, dziwnie się jawi niekiedy 
ziemska rzeczywistość. Trudno było¬ 
by wytłumaczyć jednoczesność cierpie 
nia i rozkoszy. I miłość tutaj jak po¬ 
ety tkchnienia: rozkosz ma z tworze¬ 
nia, a tworzy z cierpienia. 

Długo trwała idealna — bez do¬ 
tyku zmysłów, nawskroś czysta i bu¬ 
jająca w wyobraźni — miłość marzy¬ 
cielskich kochanków. Aż nagle... Czy 
siłą przeznaczenia, czy inna jakaś u- 
krytość... 

Oto zakochani schodzą się. Je¬ 
dyna okoliczność była koroną wień¬ 
czącą dzieło przypadku. On — to 


jest Włodzimierz — uczył się gry na 
fortepianie. Aczkolwiek był już do¬ 
rosłym młodzieńcem, początkował 
dopiero, a nie posiadając wiasnego 
instrumentu, wynajmował go wraz 
z pokojem umeblowanym. W dosyć 
swobodnem życiu Włodzimierza, razu 
pewnego wypadł krach finansowy. Lu- 
bownicy bogactwa, pomyślą, że Wło 
dzimierz jest majętny... Nic podobnego. 
Jest on sobie zecerem i umiejętnością 
tego zawodu zarabia na utrzymanie. 
Skoro jednak rzekło się, że Włodzi¬ 
mierz jest w kłopotach materjalnych, 
trzeba dodać że wydawał więcej, ani¬ 
żeli zarabiał i oczywiście pewnego dnia 
znalazł się bez pokoju i bez fortepianu. 
Z pokojem poradził sobie wnet, lecz 
z instrumentem było gorzej. Z rezy¬ 
gnacją gdy przyszedł na lekcję do 
znanej profesorki muzyki, oświadczył 
jej, że musi chyba na jeden miesiąc 
przerwać naukę, podając szczere przy 
czyny. Ale gdzież tam.., Nauczycielka 
nie chciała nawet słuchać co „bre¬ 
dził" jej pupilek — Włodzimierz bo¬ 
wiem był najzdolniejszym jej uczniem 
i zgromiła go za podobny pomysł, 
nakazując przychodzić bez względu na 
to czy ma pieniądze, czy ich niema, 
zaś na ćwiczenia miał chodzić do jej 
byłej uczenicy. 

— Zapłaci pan kilka złotych na 
miesiąc — powiada — żeby nie robili 
panu łaski, chociaż z innej strony oni 
nie potrzebują. No ale... Pan zrozu- 
miał?(!!!)... 

Pod takiem dictum Włodzimierz — 
cóż — musiał się zgodzić. 

— Wielkie nieba — o mało wy¬ 
krzyknął protegowany przez swoją 
nauczycielkę, gdy otworzono mu tego 
samego wieczora drzwi, do których 
pukał trzymając list w ręku. 

— Czy mam przyjemność z pan¬ 
ną Liii Szulc? — zapytał drżącym ze 
wzruszenia głosem. 


Pani stojąca po drugiej stronie 
progu, niby piorunem rażona, otwie¬ 
rała i przymykała oczy, jakgdyby 
chciała przekonać się czy nie podlega 
złudzeniu. Ależ nie — pomyślała so¬ 
bie błyskawicznie, to przecież „On“. 
I to ją wprowadziło w takie zmiesza¬ 
nie, że nie wiedziała nawet o co pytał. 

Włodzimierz wyjąkał jeszcze raz 
że przyszedł z listem poleconym do 
panny Liii Szulc. 

— Ach!... to moja siostra... — 
odpowiedziała, oblewając się silnym 
rumieńcem i nie wiedziała, czy stać, 
czy pytać się coś, czy wołać siostrę. 
Jakgdyby przykuta do ziemi wypra¬ 
wiała rękoma jakieś ruchy, patrząc 
mu prosto w oczy. 

Włodzimierz opanował się szybko. 
Przybrał obojętną postawę interesanta 
wyjaśniając spokojnym już głosem cel 
swej wizyty. 

Tak tedy poraź pierwszy powie¬ 
dzieli sobie dzień dobry. 

Od tej chwili, aczkolwiek Wło- 
dzimierz_ nie przedstawiał się jej, uwa¬ 
żał ją za swoją znajomą i gdy widział 
ją na ulicy uroczyście zdejmował ka¬ 
pelusz, dając jej pełen uszanowania 
ukłon. Ale też otrzymywał najwdzię¬ 
czniejszy uśmiech na świecie. 

Kiedyś przechodząc, jak nieznajo¬ 
mi mierzyli się oczyma, teraz uśmie¬ 
chali się jak znajomi. 

Obojgu było lżej, A przecież przez 
myśl nie przeszło jej lub jemu, że pa¬ 
łają ku sobie wzajemnością. W skro¬ 
mności swojej oddawali się marzyciel 
skim rojeniom, odbiegając w ten spo¬ 
sób od rzeczywistości. Zrodziła s : ę 
nawet w obu sercach niepewność, 
Włodzimierza peszyło, że jego ideał, 
jego ukochana była bogata. Przepych 
umeblowanego salonu, w którym co¬ 
dziennie teraz bywał, za każdym ra¬ 
zem potęgował to uczucie. Poczuł 


W chińskim kolie 
stale wre 

Kiedy zażyje spokoju naród 
chiński nie wiadomo. Już od 
dłuższego czasu Chiny przeży¬ 
wają ciągle wstrząsy wewnętrzne 
i zewnętrzne objawiające się w 
postaci żywiołowych klęsk, jak 
powodzie, wewnętrznych walk 
poszczególnych generałów o te- 
rytorja, lub władzę grasujących 
band wewnątrz kraju niszczących 
orężnfe i ogniem nieraz cale o- 
siedla, ponadto wojna japońsko- 
chińska. 

Po zakończeniu się wojny 
Japońsko-chińskiej i utworzeniu 
niepodległego państwa Mandżur¬ 
skiego pod protektoratem Japonji 
zdawało się, że może choć na 
pewien okres czasu zapanuje 
tak uptagniony przez naród chiń¬ 
ski spokój. 

Były to tylko pozory, a jak 
sądzić możemy, pokój ten jest 
krótkotrwały, gdyż chińczycy nie 
zechcą się pogodzić z obecnym 
stanem rzeczy, czego są dowo¬ 
dem wypadki z ostatnich dni. 
jakie miały miejsce w Dżehol. 

Otóż w dniu 6 b.m. wojska 
mandżursko-japońskie w połu¬ 
dniowej części prowincji Dżehol 
musiały stoczyć zaciętą walkę 
z chińskiemi oddziałami, uzbro- 
jonemi w karabiny maszynowe. 
Po kilkugodzinnej walce chińczy 
cy zostali rozbici, pozostawiając 
na placu boju przeszło 60-ciu 
zabitych. Po stronie japońsko- 
mandżurskiej padło dwuch ofice¬ 
rów i 14 żołnierzy. O. 


się wobec tego co go otacza i wo¬ 
bec niej niezmiernie małym. Ona, po¬ 
nieważ absolutnie nie znała warun¬ 
ków życia Włodzimierza, w imaginacji 
oplotła go aureolą dostojeństwa, jak 
zresztą każda zakochana to czyni 
i stał się równie niedostępny jak ona 
dla niego. Oboje, więc wznieśli w ima¬ 
ginacji nieprzebyty mur, a jednak myśl 
miłosna nurtowała im w sercach. 

Włodzimerz, aczkolwiek bał się 
formy realnej i przeżywania uczucia 
uczucia, to jednak w marzeniach dą¬ 
żył Dziwnie słodko robiło mu się 
na duszy, gdy ją widział, a widział 
i witał ją codziennie, gdy ona wiedząąc, 
że przychodzi o piątej po południu, 
na sygnał dzwonka o tej godzinie, 
biegła do drzwi. W tych okolicznoś¬ 
ciach patrzyłi na siebie kilkadziesiąt 
sekund. Włodzimierz zdejmował pła¬ 
szcz, ona mu drzwi do salonu otwie¬ 
rała, on wchodził i znikali sobie 
z oczu. 

W takim nastroju ducha, mijały 
dni i tygodnie i kochankowie niewia¬ 
domi wzajemności swoich uczuć wzdy¬ 
chali, tęsknili i rozkoszą złudzenia żyli. 
Doprawdy słów brak na określenie 
tego stosunku, a nadewszystko tego 
uczucia, którego doznawali obo,e. 
Wstrząsy, dreszcze, rozkosze cierpie¬ 
nia... Widocznie jakaś mara świetla¬ 
na zawisła nad nimi. 

Pewnego dnia. oprócz „dzieńdobry", 
Włodzimierz zapytał czy jest panna 
Liii, 

— Niema — odpowiedziała z za¬ 
kłopotaniem. 

— Gdyż chciałem opłacić używa¬ 
nie fortepianu. 

— To może ja odbiorę? — pod¬ 
chwyciła skwapliwie. 

(d.c.n.) 
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Jeden, którego Już nie oczekiwano 


że nazywa się już nie Grenand, a 
M-me Corsantin, ponieważ poślubiła 
urzędnika z ministerstwa gdzie pra¬ 
cowała dotychczas. 

Jedyną aluzją a propos przeszło¬ 
ści były następujące słowa wypowie¬ 
dziane przez Marję: 

„Biedny chłopiec jednak; ktoby 
pomyślał?** 

Następnie zaczęła opowiadać o 
swojem nowem życiu i prosiła mnie 
o odwiedzenie jej i męża w którąś 
z niedziel. 

Poszedłem do nich pewnego po¬ 
południa. Corsantin wydał mi się 
przeciętnym mieszczaninem. 

Marja urządziła swoje mieszka¬ 
nie bardzo miło; prosto; lecz w pew¬ 
nym stopniu z kokieterją. Można 
było domyśleć się, że stanowili mał¬ 
żeństwo rozsądne, oszczędne. 


Podając mi kieliszek napełniony 
likierem Marja rzekła: 

— O ile chcecie posłuchamy 
trochę muzyki. 

Na etażerce znajdowało się ra- 
djo. Marja przekręciła guziczek. 
Zdarza się czasami, że usłyszymy 
czasami przez radjo wiersze poety 
mało znanego i wcześnie zgasłego. 
Jest to do pewnego stopnia spóźnio¬ 
na konpensacja. 

Po pewnych ruchach guziczkiem 
Marja nastawiła radjo. a głos szpi- 
kiera zaanonsował: 

— Drodzy słuchacze, w tej chwi 
-li usłyszycie poezje Henryka Lassis. 
deklamowane przez pannę Liljanę 
Bouchet. 

I wkrótce usłyszano pierwsze 
słowa wiersza: 


Będzie czy nie będzie? 

Jak nas doszły słuchy, podobno 
na stanowisko urzędniczki w Urzę¬ 
dzie Pocztowym w Lodzi, reflektuje 
p. Tauba Szmulewicz stuprocento¬ 
wego pochodzenia żydowskiego. 

Dotychczas pochodzenia żydow¬ 
skiego urzędników w Urzędzie Pocz¬ 
towym w Łodzi nie spotkaliśmy i 
dlatego właśnie społeczeństwo chrze¬ 
ścijańskie zadaje sobię pytanie „Bę¬ 
dzie czy nie będzie? Najprędzej zga¬ 
dną władze, które zadecydują, że 
dotychczas nie było i nie będzie**. 

Nowy Zarząd m. Piotrkowa 

Pan Minister Spraw Wewnętrznych 
pismem z dnia 30 I. r b. zatwierdził 
Zarząd Miejski m. Piotrkowa tytułem 
próby na jeden rok w osobach: prezy¬ 
denta Stefana Fiszera z zawodu nau¬ 
czyciel. I-go wice-prezydenta Bronisła¬ 
wa Jabłońskiego. magistra, ll-go wice¬ 
prezydenta Uziębłe Władysława, posła. 

Nadmieniamy, że p Jabłoński zos¬ 
tał zatwierdzony na cały czas kadencji 


t j. na przeciąg 10-ciu lat, zaś profe¬ 
sor Fiszer i poseł Uziębło na jeden rok, 
jako nie posiadających odpowiedniego 
wykształcenia i dostatecznej praktyki. 

Cały zarząd Miejski rekrutuje się z 
członków miejscowej partii P. P. S. 
(C.K:W.) 

Z pewnością, że żydzi z takiego 
ukształtowania się Zarządu Miejskiego 
są zadowoleni. 


Fiktyjae baekrudwo Jamo naukowego 

Jak nam donoszą, w końcu stycznia 
r. b. w Piotrkowie została ogłoszona 
upadłość firmy „Dom Bankowy-Adolf 
Zysman 4 ','skutkiem czego pokrzywdzo¬ 
no dużą ilość drobnych ciułaczy gro¬ 
szy, rekrutujących się głównie ze sfer 
robotniczych miejscowych fabryk, jak 
również i urzędniczych—chrześcijan. 
Między nimi znajduje się tylko kilku 
i to zamożnych żydków, którzy niby 
to stracili pokaźne sumy, a w rzeczy¬ 
wistości sumy te zostały im zwrócone 
w ten sposób, że zabezpieczono je na 
nieruchomościach. Zabezpieczenie to 
polega na tern, że płynną gotówkę 


Struktura organizacyjna 
P. P. N. S. 


t) Byłem jednym z dobrych przy¬ 
jaciół Henryka Zassis, którego 
straciliśmy już przeszło pięć lat temu. 
Henryk był marzycielem, utopistą, 
poetą. Poetą był w istotnym zna¬ 
czeniu tego słowa; życie jego to pa¬ 
smo przygód awanturniczych. Pisał 
wiersze i wiersze te były zachwy¬ 
cające. 

W gazetach francuskich można 
było od czasu do czasu znaleźć jego 
pełne humoru rysunki. Z powodu 
szczupłych dochodów Henryk pozba¬ 
wiony był wszelkich przyjemności 
pociągających za sobą większe wy¬ 
datki. jednak kilkaset franków renty 
pozwalały mu na oderwanie się od 
kłopotów życia codziennego i prze¬ 
niesienia się w krainę marzeń. 

Kochaliśmy go bardzo; wiedzie¬ 
liśmy. że w f tym człowieku drzemie 
prawdziwy talent, lecz nas nie było 
dużo. Jego poezja dyskretna, łago¬ 
dna nie mogła być ceniona jak tylko 
przez osoby subtelne. Jego nazwi¬ 
sko pozostanie w półcieniu. 

Niektórzy poeci mają to szczęście, 
że ich poezja podoba się muzykom 
— wtedy ich nazwiska zyskują po¬ 
pularność. 

Henryk Lassis ,nie zdobył rozgło¬ 
su, On był zbyt subtelnym, żeby 
przemocą pchać się ku wyżynom. 
A obok niego piękna Marja Gre¬ 
nand. Oni nie mieszkali razem. 
Szczupłe jego dochody nie pozwa¬ 
lały Henrykowi utrzymywać większy 
dom. 

Marja Grenand — stenotypistka 
w ministerstwie, mieszkała ze swoją 
starą ciotką i korzystała z pełnej 
swobody. Przypadek zrządził, że 
Marja znalazła się w naszym kółku. 
Henryk Lassis zakochał się w niej 
i już wkrótce tworzyli oni parę jak 
wiele innych w tym wolnym naszym 
świecie. 

Marja kochała go i chętnie spo¬ 
tykała się z Henrykiem na naszych 
zebraniach; lecz talent naszego przy¬ 
jaciela przewyższał ją; Marja podzi¬ 
wiała poezje poety, lecz w ocenie 
powoływała się na zdania innych. 
Wzniosłość wierszy, natchnienie poe¬ 
ty, mało ją wzruszało. 

Henryk kochał ją więcej; Marja 
była dla niego symbolem natchnienia. 
Jego genjalna natura poety doda¬ 
wała młodej kobiecie wszystkie za¬ 
lety jakie chciał widzieć w ukocha¬ 
nej. On nie spostrzegł żadnych wad 
Marji i dedykował jej swoje wier¬ 
sze. 

Pewnego wieczoru, kiedy zgro¬ 
madziliśmy się przy stole w jednej 
z kawiarń Paryża Lassis podniósł się 
i oparłszy się ręką na ramieniu Marji 
począł deklamować głosem melodyj¬ 
nym: 

„O moje ręcę. ja wiem dobrze co 
wy wzywacie 

Czyniąc w przestrzęni gesty 

pieszczoty 

Ja wiem do jakich skarbów wy 

dążycie 

O moje ręcę, ja wiem dobrze co 
wy wzywacie. 

To było piękne. Ktoś krzyknął: 

Brawo, Marja Grenand! 

Na twarzy uroczej Marji odma¬ 
lowało się uczucie zadowolenia i du¬ 
my, ale widać było, że poezja i mu¬ 
zyka tego urywku, nie wzruszyły jej. 
Nieco później podczas dwu dni nie 
ujrzeliśmy Henryka. 

Od Marji dowiedzieliśmy się, że 
nasz przyjaciel jest chory. Choroba 
płóc przykuła go do łoża. 

Marja Granand pilnowała go z od¬ 
daniem. lecz nic go nie mogło już 
uratować. 

* • 

• 

Minęło dwa tygodnie od śmierci 
Henryka. Pewnego dnia spotkałam 
Marję Grenand stojącą przed maga¬ 
zynem z konfekcją. Powiedziała mi, 


Komenda Główna w numerze 
niniejszego tygodnika pragnie za¬ 
poznać społeczeństwo polsko-aryjskie 
w ogólnych zarysach ze strukturą 
organizacyjną Polskiej Partji Naro- 
dowo-Socjalistycznej. 

Kto może być członkiem P.P.N.S?. 
Członkiem może być każdy obywatel 
polak-aryjczyk bez względu na swoje 
pochodzenie narodowościowe, wyzna¬ 
nie i stan majątkowy, nie karany za 
żadne przestępstwa o charakterze 
kryminalnym lub za działalność na 
szkodę państwa — antypaństwową 
jak komunizm, szpiegostwo i t.p. 

W Łodzi istnieje Komenda Głów 
na P.P.N.S. z zasięgiem działalności 
na całe terytorjum Rzeczypospolitej 
Polskiej. Na terenie województw or¬ 
ganizują się Komendy Okręgowe, na 
terenach powiatów Komendy powia¬ 
towe. grodzkie i gminne. Na czele 
każdej Komendy stoi Komendant, 
który odpowiedzialny jest za pracę 
na powierzonym mu terenie przed 
swymi władzami zwierzchnimi, a do 
pomocy ma zarząd Komendy skła¬ 
dający się z kilku osób. jako ciało 
doradcze. Komendanci wraz z człon¬ 
kami Zarządów Komend mianowani 
są przez Komendę Główną. 

W związku z powyższem, sym¬ 
patycy ruchu narodowo-socjalistycz- 


nego, zamieszkali w tych miejsco¬ 
wościach. gdzie dotychczas jeszcze 
nie powstały komendy naszego stron¬ 
nictwa a pragną przyczynić się do 
szybkiego rozrostu naszej akcji, pro¬ 
szeni są o wszczęcie prac organiza¬ 
cyjnych i zwracanie się o wszelkie 
informacje do Komendy Głównej 
w Łodzi. ul. Piotrkowska N$ 209 
telefon 125-55. 

Odzwierciadleniem programu i 
w ogólności idei Polskiej Partji Naro- 
dowo-Socjalistycznej jest wydana bro¬ 
szura p.t. „Swastyka a żydzi'* w cenie 
50 groszy, którą można nabyć we 
wszystkich Komendach, a na terenie 
Łodzi w kioskach i ulicznej rosprze- 
daży. 

Na żądanie Komenda Główna 
wysyła pod wskazanym adresem po 
uprzedniem wpłaceniu 50 groszy za 
broszurę i kosztów przesyłki 10 gr. 

PAMIĘTAJ. ŻE ODRODZENIE 
DUCHA NARODOWEGO W NA¬ 
RODZIE POLSKO-ARYJSKIM I U- 
TRZYMANIE CHARAKTERU NA¬ 
RODOWEGO PAŃSTWA, NASTĄPI 
TYLKO WÓWCZAS, GDY CAŁE 
SPOŁECZEŃSTWO PRZY ZGODNEJ 
WSPÓŁPRACY SKUPI SIĘ POD 
SZTANDAREM POLSKIEJ PARTJI 
NARODOWO - SOCJALISTYCZNEJ. 


„O moje ręce. ja wiem dobrze 
co wy wzywacie. 

Ja wiem do jakich skarbów 
wy dążycie 1 *... 

Marja zdziwiona szukała mojego 
wzroku. Pokój jakby napełniał się 
jego obecnością. Lecz młoda kobieta 
podbiegła do aparatu i przekręciła 
guziczek. 

— Poszukajmy coś weselszego— 
powiedziała głosem trochę zdenerwo 
wanym —i popłynęły dźwięki rumby 

Kiedy pożegnałem się z nimi 
Marja odprowadziła mnie do przed¬ 
pokoju. Ona powróciła już do swe¬ 
go swobodnego zachowania i głosem 
wesołym podnosząc zlekka ramiona 
rzekła: 

— Nic nie może trwać wiecznie, 
prawda? 


ulokowano w bankach zagranicznych 
na imię poszkodowanych żydów i naj¬ 
bliższych krewnych, na których przepi¬ 
sano równeiż nieruchomości. 

W ten podstępny sposób żydzi opu¬ 
stoszyli bank z gotówki, nagromadzo¬ 
nej przez zapracowane i uciułane w krwi 
i pocie czoła masy robotnicze i urzęd¬ 
nicze. Oto jest sposób, w jaki się 
dorabiają żydzi na naiwności i nieświa¬ 
domości chrześcijańskich mas pracu¬ 
jących. Ten i wiele podobnych innych 
wypadków, jakie już miały miejsce w 
Polsce, powinny raz na zawsze otwo¬ 
rzyć oczy społeczeństwu chrześcijań¬ 
skiemu na to wielkie zło i straszne 
niebezpieczeństwo, jakie mu grozi na 
każdem kroku ze strony pijawki żydo- 
wkiej. 

Solidarność żydowstwa. 

Nie jest tajemnicą, że żydzi dążą 
wszelkiemi siłami i sposobamy do za¬ 
władnięcia w Polsce w pierwszym rzę¬ 
dzie przemysłem i handlem, a że tak 
jest w istocie, to najlepszym odzwier¬ 
ciadleniem ich dążeń może posłużyć 
sposób realizacji na terenie m. Piotr¬ 
kowa. Otóż na terenie tego miasta ist¬ 
nieje Stowarzyszenie Kupców Żydo¬ 
wskich, którzy postanowili w miarę.sił 
i możności opanować ruch handlowy 
na pryncypalnej ulicy Słowackiego, 
Podstawą do tego posłużył fakt, że 
dotąd na tej ulicy większość sklepów 
znajduje się w posiadaniu chrześcijan. 

Dla osiągnięcia powyższego celu 
gmina wyznaniowa żydowska wydała 
rozporządzenie wszystkim właścicielom 
nieruchomości i całemu społeczeństwu 
żydowskiemu, zabraniając wynajmowa¬ 
nia chrześcijanom lub odstępowania 
lokali handlowych, zaś tych, którzy już 
posiadają sklepy, rugować za pomocą 
nairozmajtszych szykan, jak pozbawie¬ 
nie wody i t. p., ażeby im żysie obrzy¬ 
dzić i w ten sposób pozbyć się gojów. 

Naturalnie żydzi z całą swkapliwo- 
ścią przystąpili do czynu, ślepo pod- 
porządkując się zarządzeniom gminy 
żydowskiej. Podobny fakt solidarności 
może posłużyć za przykład społeczeń¬ 
stwu chrześcijańskiemu. 

Niepotrzebna konkurencja. 

Aleksandrów pokłócił się 
z Kochanówką. 

Na litość Boską, panowie piekarze 
z Aleksandrowa i Kochanówka, za¬ 
przestańcie się kłócić i stwarzać nie¬ 
potrzebną między sobą konkurencję. 
Zrozumiała była by dla nas konku¬ 
rencja, skierowana przeciwko żydom, 
ale prowadzenie konkurencji chrześ¬ 
cijanina z chrześcijaninem uważamy 
za nie potrzebne i z punktu widzenia 
narodowo—socljaistycznego—potępia¬ 
my. Pogódźcie się panowie i nie wy¬ 
stawiajcie się na pośmiewisko żydów. 


Rozpowszechniajcie, 
Czytajcie i prenumerujcie FRONT! 
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Bezgraniczny wyzysk 


Jak nam donoszą z Zelowa, w tej 
niewielkiej mieścinie nawskroś żydow¬ 
skiej dzieją się wprost niesamowite 
rzeczy—nie do uwierzenia. W Zelowie 
jest wszechpanem żyd, od żyda wszy¬ 
stko zależy, żydowi muszą się wszyscy 
kłaniać, żyda muszą wszyscy słuchać. 
Kto żydowi się nie podporządkuje, 
skazany jest zgóry na bezrobocie, nę¬ 
dzę i poniewierkę, gdyż w poszukiwa 
niu pracy musi ruszyć w świat, pozo¬ 
stawiając swe miasto, a najczęściej 
jako miejsce rodzinne. Nastały czasy 
kiedy prawowierny spadkobierca musi 
uciekać z ziemi własnej, gdyż na tej 
ziemi osiadł przybysz niepożądany 
w postaci żyda i odebrał mu pracę, 
wyciąga łapę nawet po rolę i całko¬ 
wicie go uzależnił od siebie. 

Zarobki ręcznych tkaczy w Zelo¬ 
wie najczęściej nie przekraczają 5 zł. 
tygodniowo. Wypłata tak nikłych za¬ 
robków odbywa się również w dość 
skomplikowany sposób wykombino¬ 
wany przez samego djabła, ażeby 
choć w ten sposób dokuczyć ludziom 
na ziemi i życie im obrzydzić. Niebo 
rak robotnik, gdy przychodzi do wy¬ 
płaty. zamiast ciężko zapracowanych 
pięciu złotych, otrzymuje na takąż su 
mę kartkę do rabina, który z kolei 
kieruje go do odnośnego kramikużydow 
skiego, gdzie jest w możności w wy¬ 
sokości tych pięciu złotych wybrać 
artykułami spożywczemi lub innemi. 
Przy kupnie przędzy, która wyłącznie 
znajduje się u żydów, każda kupująca 
robotnica tkaczka dopiero dostanie 
wówczas, oile przedtem umyje podło¬ 
gi, lub statki po jedzeniu, posprząta 
w mieszkaniu i wyniesie wszelkie nie¬ 
czystości. 


Czyż podobne rzeczy mogą dziać 
się w Polsce? Czy władze o tern nie 
powinny wiedzieć i należycie zareago¬ 
wać? 

Nie przestaniemy o tern pisać do¬ 
póki władze nie zainteresują się głę¬ 
biej temi sprawami, nie przeprowa¬ 
dzą pewnych wywiadów w tym kierunku 
i ukarzą winnych. Podobne rzeczy 
mają miejsce nietylko w Zelowie, ale 
Konstantynowie, Aleksandrowie i in¬ 
nych miastach, a jeśli tak nam dono¬ 
szą, to widocznie tak jest, Robotnik 
bezpośrednio władzom o tern nie do¬ 
niesie z obawy przed utratą pracy. 
Mamy nadzieję, że władze w tym kie¬ 
runku jakieś kroki przedsięwezmą. 

O. 

Ku uwadze zzlotków P.PJ.S. 

Wydział Oświatowo-Propagando- 
wy Komendy Głównej P. P. N. S. 
zawiadamia wszystkich członków, 
zamieszkałych na terenie miasta Ło¬ 
dzi, iż poczynając od dnia 16 b. m. 
w sobotę każdego tygodnia odbywać 
się będą wieczory dyskusyjne od 
g. 19 m. 30. a w każdą niedzielę 
wygłaszane będą refęraty gospodar- 
czo-ekonomicznę i polityczne o g. 17. 
Pożądanem jest liczne przybywanie 
członków na te zebrania. — Wstęp 
tylko za okazaniem legitymacji szlon- 
kowskięj, wydanej w r. 1935. 

Tenże wydział organizuje Sekcję 
Muzyczno-dramatyczną. Gier: szachy, 
arcaby, ping-pong, oraz Sekcję ko¬ 
larską. Członkowie, mający zamiło¬ 
wanie i pragnący pracować w tych 
sekcjach, mają się niezwłocznie za¬ 
meldować u kięrownika wydziału. 


Wytwórnia luster, szlifiernia 
szkła, niklarnia i przedsiębior¬ 
stwo robót szklarskich 

Jan Candryk 

Łódź, Główna 11 Tel. 159-03 

Chcąc powiększyć frekwencję interesu, należy przedstawić swe 
artykuły w nowem świetle, układając lub ustawiając je na takiem 
urządzeniu, które najszersze znajduje zastosowanie we wszystkich 
oknach wystawowych, ponieważ z jednem kompletem szkieł arty¬ 
stycznie wystawić można według własnego gustu i fantazji swoje 
towary, dając im estetyczny wygląd i zachęcając tern samem do kupna. 
Nowość pociąga. Dlatego należy znieść starą i przeżytą wystawę. 


Dla potrzebujących pracy 



Potrzebni są od zaraz do rosprzedaży tygodnika 

1 broszur za kaucją osoby ponad lat 15 -cie. 

Zgłaszać się w Łodzi, ul. Piotrkowska 2O9, ofic. 

2 p. do Redakcji i Administracji Tyg. „FRONT” 
Narodowo-Socjalistyczny. 


ET ^ I EZ* E3 I “7 ^1 \X młody kawaler poszukuje jakiej* 

^ F\ I w * 1 I NI Y kolwiek posady za skromnem 

wynagrodzeniem. Oferty pod „Uczciwy". 


Okazuje się 

W związku z notatką, zamie¬ 
szczoną w niniejszym tygodniku p.t. 
„Będzie czy nie będzie?” dowiadu¬ 
jemy się w ostatniej chwili, że już 
w tej sprawie zapadła decyzja i nie¬ 
stety zagadkę tą rozwiązały władze 
wbrew pobożnemu życzeniu społe¬ 
czeństwa chrześcijańskiego i ku o- 
gólnemu niezadowoleniu i oburzeniu 
personelu Urzędu Pocztowego, albo¬ 
wiem p. Tauba Szmulewicz —pierw¬ 
sza żydówka, jako urzędniczka zosta 
ła już zaangażowana do Urzędu 
Pocztowego. 

Sądzimy, że wślad za żydówką 
trafi żyd. potem jeszcze jedna ży¬ 
dówka, a za nimi całe zastępy i z 
chrześcijańskiego dotychczas Urzędu 
Pocztowego w niedalekiej przyszłości 
stanie się Urząd o stuprocentowym 
wyrazie semickim. 

Chrześcijańskie społeczeństwo 
apeluje do miarodajnych czynników 
o nieobsadzanie żydami, do których 
to społeczeństwo niema zaufania, 
stanowisk, szczególnie w tak ważnej 
instytucji jakim jest Urząd Pocztowy. 


że „będzie 1 ' 

Mamy nadzieję, że głos nasz nie 
stanie się głosem wołającego na 
puszczy, i że p. Szmulewicz na dłu¬ 
go miejsca w Urzędzie Pocztowym 
nie zagrzeje. O. 

Usprawnienie doręczania korespondencji 

Władze pocztowe wydały zarzą¬ 
dzenie mające na celu usprawnienie 
w doręczaniu korespondencji miejsco 
wej w większych miastach. Wszyst¬ 
kie listy, wzrzucane do g. 16 do 
skrzynek w poszczególnych punktach 
miasta będą doręczane tego samego 
dnia. W tym celu będzie zwiększo¬ 
na ilość środków komunikacyjnych 
oraz specjalnych skrzynek poczto¬ 
wych, przeznaczonych wyłącznie do 
listów i kartek miejscowych. Skrzyn¬ 
ki będą umieszczone w najbardziej 
ruchliwych punktach poszczególnych 
miast. 

Dyrekcje pocztowe już otrzyma¬ 
ły polecenie poczynienia odpowied¬ 
nich przygotować ażeby najdalej 
z dniem 1 kwietnia r.b. ulepszenia 
mogły być zastosowane. 


NOWOŚCI WYDAWNICZE 

Bibljoteki praw polskich 

Tom XXI KODEKS ZOBOWIĄZAŃ Opracował Lewandowski L. 

i Superson M , sędziowie S. O. ... I .. Zł. 6 — 

Tom XXIII CZAS PRACY i URLOPY Opracował Lewandowski L., 
sędzia S. O.Zł. 3.— 

Tom XXIV SKOROWIDZ DO DZIENNIKA USTAW od 1917 roku 
Opracowali Słomiński i Klikar, adwokaci ... Zł. 7.— 

Tom XXV PRAWO KARNO-ADMINISTRACYJNE Opracował Tauben- 
schlag G, sędzia i docent W. W. P. 

Tom VI USTAWODAWSTWO PRACY Opracował Lewandowski 
L.. sędzia S. O Wydanie ll-gie.Zł. 6 50 

Tom XV KODEKS POSTĘPOWANIA CYWILNEGO Opracowa i 
Lewandowski L. i Superson M., sędziowie Sądu Okręg. 
Wydanie Ill-cie.Zł. 8.— 

Nakładem Księgarni Łódzkiej 

„CZYTAJ" ŁÓdŹ, Narutowicza a. 

P. K. O. 60.898. Katalogi na żądanie bezpłatnie. 


Zakład grawersko-pieczęciarski 

A. Erlner 


Łódź Piotrkowska 142. 


Żetony, oznaki do czapek, gwoździe do sztandarów, stemple 
kauczukowe i metalowe, klisze, roboty artystyczno-emaljowe. 


CENY NISKIE. — WYKONANIE SOLIDNE. 



Drobne ogłoszenia. 

PANNA lat 35 poszukuje pracy 
jako gospodyni u samotnego — 
może być na wyjazd. — Oferty 
pod „gospodyni". 

KAŻDĄ pracę przyjmie matu¬ 
rzysta lat 22. Wymagania skromne 
Oferty sub „Energiczny". 


POSZUKIWani: Jeden buchalter, 
2 biuralistów(ek), 2 pratkykantów 
biurowych. Oferty z odpisami 
świadectw do red. „Frontu" sub 
„Praca dla chrześcijan". 


OGRODNIK samodzielny samot¬ 
ny z kilkuletnią praktyką szuka 
posady, może być na wyjazd. 
Oferty sub „Ogrodnik". 


PRENUMERATA 

Z odnoszeniem do domu lub przesył¬ 
ką pocztową 

Rocznie.zł. 6. 25 

Półrocznie.zł. 3. 15 

Kwartalnie.zł. 1. 60 

1 

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI 

Łódź, u|. Piotrkowska 209. Redakcja i Administracja czynna 

codziennie od godz. 16 do 21. Telef. 125-55 


CENY OGŁOSZEŃ. 

Za 1 stronę poza tekstem. . . zl. 200 

..V, .zł- 100 

1 wiersz 1 łamowy (str. 4 łamy) 40 gr. 
Drobne ogłoszenia za słowo . . 5 gr. 

Dla poszukujących pracy słowo 3 gr. 

Redaktor naczelny i wydawca: Władysław Obrębski. 

Redaktor odpowiedzialny: Adolf Szac. 


,Drukarnia Wspólna' 4 Łódź, Zgierska 38. 



































